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ẐraR!̂ p is .  l is i  poisia b m .
„W yzw olenie“, organ S tronnictw a i 

k lu b u  parlam en ta rn eg o  W yzw olenia p rzy ­
nosi a rty k u ł S tan isław a Jagusza  pod po­
w yższym  ty tu łem , k tó ry  ze w zględu na 
treść charak te ry zu jącą  naszą  obecną sy­
tuację  państw ow ą, przytaczam y poniżej:

„Przed k ilk u n as tu  dn iam i u k aza ła  się 
w księgarn iach  parysk ich  bardzo-tfciekawa 
książka, n ap isan a  po fran cu sk u  pod ty ­
tu łem : „Ou va la P ologne?“, co znaczy 
po polsku: „Dokąd P olskę kroczy?" K siąż­
k a  ta zrobiła w /P a ry żu  duże w rażenie. 
Gazety francusk ie  coraz więcej piszą o 
tem , co zaw iera owa k,siążka. A  o poczyt- 
ności tej książki św iadczy fakt, że w n ie­
k tó rych  księgarn iach  jest już ona zupeł­
nie w yczerpana i nie m ożna jej kupić. 
Z nam ienne głosy pew nych sfet zagranicz­
nych, podsuw ające Polsce jak ieś zam iary  
w ojenne, krzyczący ty tu ł oraz ciężka i 
ok ry ta  grobow ą ta jem nicą sy tuac ja  wew- 
n ę tizn a  w Polsce — potęgują zain tereso­
w anie i zaciekaw ienie tą  książką.

N asi przyjaciele zagraniczni, zw łaszcza 
z pośrod Francuzów , k iw ają  głow am i i 
p y ta ją  jedni drugich, lub nas Polaków  
przebyw ających we F rancji: co słychać w 
Polsce, co zam ierza m arsza łek  P iłsudsk i 
i dokąd Po lska  idzie? Jak i jest jej p ro ­
gram , jak ie  są jej zam iary , co m yślą sze­
rokie m asy  pracu jące  narodu?

Oczywiście, tru d n o  jest nam  odpow ie­
dzieć n a  te niepokojące py tan ia . 1 nietyl- 
ko my nie m ożemy n a  nie dać odpow ie­
dzi, boć politycy z „obozu" dziś rządzące­
go bez za jąkn ien ia  i jasno n a  p y ta n ia  w y­
żej postaw ione nie m ogliby odpowiedzieć.!, 
W iadom o bowiem w szystkim . że w Polsce 
oprócz osoby sam ego m arsza łk a  P iłsu d ­
skiego, k tóry  jest panem  sytuacji, i całko­
wicie odpow iedzialnym  za losy Polski, 
n ik t nie może aac  odpowiedzi zad a w ala ­
jącej n a  py tan ie : „dokąd idziem y?".

A ulorem  książki, o k tó rej n a  w stępie 
w spom niałem , jest poseł do sejm u fran­
cuskiego p. E rnest Pezet. Jest on p rzy ja ­
cielem  Polsk i i Polaków . Zwiedził nasz 
k ra j w lecie i jesieni ubiegłego roku  w raz 
z trzydziestu  innym i posłam i fran cu sk i­
mi.

W  k ilk u  pierw szych rozdziałach  pisze 
p Pezet z w ielkim  entuzjazm em  o ogrom ­
nych w ysiłkach  narodu  polskiego, k tóry  
w  ciągu dziesięciu la t p o trafił odbudować 
swój k ra j ze straszliw ego zniszczenia 
przez niew olę i wojnę.

D la nas  Polaków  w obecnej chwili, k ie­
dy P o lska  zdaje się być n a  przełom ie, n a j­
ciekaw sze są te  rozdziały rzeczonej książ­
ki, k tó re  m ów ią o obecnym  system ie rzą ­
dzenia i o całej polityce „pom ajowej".

Nie chcę, by m nie posąazano  o dow ol­
ne p rzedstaw ian ie  te j ksążk i i naciągan ie  
m yśli w niej zaw artych, przeto  wolę p rzy ­
taczać w dosłow nem  tłum aczen iu  naiw aż- 
niejsze z niej zdan ia

S t u i P O  a M  m  s e n  M i  t a t t o o .

\ \  jak im  stan ie  zaognienia dziś żyje­
my, o tem  świadczy a rty k u ł m arsza łka  
Daszyńskiego, zastępcy P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, ogłoszony w „R obotniku" 
pod ty tu łem : „Słowo do w aletów ". W yraz 
„waleci" m arsza łek  zapożyczył z języka 
francuskiego. Tak nazyw ają tam  „roz- 
próżniaczonych pasożytów  w nrzedpoko- 
jach" dygnitarzy. O kreśleniem  tem  ochrz­
cił różnych polskich dziennikarzy  i in try ­
gantów , k tó izy  za pieniądze Disza i ob­
rzuca ją  błotem  każdego, kto sanacji nie 
jest m iłym .

M arszałek D aszyński rozpraw ia, się w 
tym  arty k u le  z głosam i p rasy  sanacyjnej, 
przyczem  uchy la  ta jem nicę z różnych 
rozmów7 daw niejszych z wjgfeoko postaw io- 
nem i osobistościam i. Tak dow iadujem y 
się, że do m arsza łk a  P iłsudskiego  p rzy ­
szedł swego czasu, poniew aż do tego za­
chęcił go m arsza łek  Senatu. M arszałek 
P iłsudsk i m iał się w tedy w yrazić: „Nie da­
łem  pracow ać w szystk im  trzem  Sejmom". 
Sanacji p rzypisu je m arsza łek  D aszyński 
w zrost wpływ ów  endecji. N astępnie bie­
rze w7 obronę posła L ieberm ana, w skazu­
jąc na jego zasługi około spraw y Legjo-

nów7. W końcu złośliw ie się rozpraw ia z 
„G azetą P o lsk ą"  za u w7 a gaj że się starzeje  
i lak  kończy:

„W alet z „Gazety" p rzypom ina m i k il­
kak ro tn ie  mój wiek, nazyw ając go poe­
tycznie zachodem  życia, ale i jego pan  
chyba nie w „w iośnie życia" się  znajduje. 
Ma on o jeden rok m niej oaem nie. Jego 
„zachud" niebardzo chyba pogodny, skoro 
pisze od dwóch la t rzeczy, k tóre zdolne są 
do w yw ołania w Europie kom entarzy  n a j­
bardziej — oryginalnych; Po lska już żad­
nych nie robi.

W alety  z „Gazety Polskiej" nie cieszcie 
się zbytnio m oim  zachodem  życia. Nie 
wiem, jak  długo żyć ml w ypadnie, ale do­
póki będę żył, będę „siek ł z ram ienia" — 
jak  muwi Żerom ski — oszustów  i gw ałc i­
c ie li wyborczych, karjerow iczów , paso­
żytów , w aletów , co się  dobrali do p ien ię­
dzy państw ow ych, do w ładzy do w pły­
w ów  w służbie jednego człow ieka, choćby 
ze szkodą, ze zubożeniem , z rozpaczą 
ogrom nej w iększości pracującego ludu.

Jeżeli tak  pisze m arsza łek  Sejm u, to 
w państw ie nie zanosi się chyba n a  spo­
kój.

Węgry się bursą.
Olbrzymie demonstracje przeciw traktatowi w  Trianon

Z okazji dziesiątej rocznicy podpisania trak ­
tatu pokojowego w  Trianon odbyło się na P la­
cu Wolności w Budapeszcie zgromadzenie lu­
dowe przy udziale nieprzeliczonych tłumów 
publiczności. Na zgromadzeniu uchwalono re­
zolucję, w zywającą rząd do rewizji traktatu.

B yły  poseł Tibor Eckhardt oświadczył, że W ę­
grzy tak długo nie przyłączą się do żadnej unji 
państw  europejskich, jak długo nie naprawi się 
im wyrządzonej w  Trianun krzywdy.

Podobne manifestacje odbyły się we w szy­
stkich większych miastach węgierskich.

A więc, pisząc o u s tro ju  politycznym  
Polski, a u to r tak  się w yraża:

Polska jest rzeczpospolitą i to rzecz­
pospolitą  p a r la m e n ta rn ą  — óto przepis 
praw a. F aktyczn ie jednak parlam ent 
(sejm ) jest w ieczn ie na wakacjach... O p a r­
lam encie i o sam ym  rządzie m ożnaby po­
wiedzieć to samo, co się m ówi o królach, 
będących pod opieką konsty tucy jną: p a ­
nu ją , ale nie rządzą. N apraw dę nic sie nie 
robi bez uprzedniej zgody P iłsudskiego 
lub  jego in icjatyw y. M iecz m arszałka F .i-  
sudsk iego  zdaje się  być zaw ieszonym  nie- 
ty lko  nad parlam entem , ale naw et nad  
sam ą Rzeczpospolitą".

Nieco dalej w  rozdziale, za ty tu łow a­
nym : „Na skrzyżow aniu  dróg" czytam y: 
„Dalecy jesteśm y od m ieszan ia  się do 
w ew nętrznych spraw  naszej przyjaciółki 
i a ljan tk i (sprzymierzone! z nam i) Polski. 
W szelako n iech n am  wolno będzie zauw a­
żyć, że sy tu ac ja  polityczna n ad  W isłą jest 
niepew na, n ieu sta lo n a  i p a rad o k sa ln a

(dziwaczna) — nie może ona trw ać dłużej 
tak  jak  jest.

...M arszałek P iłsudsk i jest bez litości 
wobec u stro ju  parlam en ta rn eg o  polskiego 
i zdaje się wobec u s tro ju  p a rla m e n ta rn e ­
go wogóle. ...Jest w yznaw cą polityki opar­
tej o w ładzę jednej osoby, lecz otw arcie 
nie przyznaje się do dyk ta tu ry . ...Różni się 
on tem  od M ussoliniego, ze jak  dotąd i ie 
um iał, czy nie mógł stw orzyć organizacji, 
k tóraby  odpow iadała jego m etodzie rz ą ­
dzenia i ją  norm alizow ała...

... Jednak przez to sam o, że toleruje  
(utrzym uje) parlam ent m arszałek P iłsu d ­
sk i zobow iązał sam  sieb ie do utw orzenia  
w iększości parlam entarnej, zdecydow ał 
go popierać. Ta większość pozw oliłaby 
m u dalej prow adzić swe dzieło, zachow u­
jąc form y praw ne i pozory konstytccyjne. 
Jes t on za przezorny, aby o tem  nie m r- 
śla ł i w tym  k ie ru n k u  nie pracow ał. To 
m u się jednak  dotychczas nie udało".

A dalej: „Zdaje się. że n ie jest w mocy  
m arsz. P iłsu d sk iego  pozostaw ać dłużej w
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20>lecie Beskidu Śliskiego-stan ie  dotychczasow ym . Logika w ew ­
nę trzn a  faktów  przez niego dokonanych 
doprow adzi go, chcąc me chcąc, albo do 
u lepszen ia  u stro ju , k tó ry  dotąd  toerow ał 
przez rew izję K onstytucj — albo do za- 
s tąp ien a  tego ustro iu .

Ale czem? D yk ta tu rą , w s ty lu  M usso- 
liniego, czy P rim o  de R ivery?“

I o tej o statn iej kw esiji a u to r tak ie  
dalej snuje  w ątpliw ości: „Zauw ażm y po- 
prostu, że P iłsu d sk i n ie m a tych  atutów  
fizycznych  co M ussolini; w Polsce słysze­
liśm y przecież o obaw ach co do jego zdro- 
w ia“.

A dalej znajdu jem y tak ie  znam ienne 
uw agi: „ Jest on (P iłsudski) politykiem  za 
bardzo dośw iadczonym , za dobrze zna 
swój k ra j, aby n ie czul, że in teres narodu  
w ym aga n iezw łocznie, aby organizacja  
polityczna norm alna, żyw otna i rozum na  
zastąp iła  obecny system , o k tó rvm  można 
pow iedzieć bez żadnej obraźliw ej m yśli, 
że jeżeli u trzym uje  porządek i w ykonyw a 
w ładzę dzięki dośw iadczeniu, to zaledw ie 
u k ry w a  ten  bezład polityczny, k tó rem u 
tru d n o  zaprzeczyć, i przygotow uje, w  r a ­
zie upad ku czy zn iknięcia P iłsudskiego — 
okres niebezpiecznych zam ieszek i ro zru ­
chów, od k tó rych  być może ucierp iałhy  
pokój nazew nątrz  i gospodarstw o narodo ­
we Polski".

A m ów iąc o w yborach, p. Pezet staw ia 
tak ie  zapytanie:

„ Jak  w yglądałby  Blok Rządowy (to 
znaczy „jedynka"), gdyby dzisiaj odbyły 
się w ybory napraw dę w olne, — to znaczy 
wybory oparte  na rów ności trak tow an ia  
przez w ładze adm in istracyjne w szystk ich  
partyj i bez roztrw onienia 8 m iljonów  ze 
Skarbu Państw a?"

Na to py tan ie  odpow iada poseł fran cu ­
ski w ten  sposób: „W szystko przem aw ia  
za tem , że B lok rządow y byłby zmniej* 
szony

W reszcie dorzuca ze swej strony  p. 
Pezet: „Jest pew nikiem , że B lok rządow y  
nie bedzie trw ał n ieskończenie; pew nego  
dnia w olność polityczna obeim 5e na nowo  
sw oje prawa".

W  jednym  z rozdziałów  mówi rów nież 
o tem, że są szerzone pogłoski, iż m arsz. 
P iłsudsk i, k tóry  nie ta i się ze swoją po­
g a rd ą  d la u s tro ju  p arlam en tarnego , bę­
dzie pew nego d n ia  doprow adzony do osta­
tecznego rozw iązan ia  i u sun ięc ia  p a r la ­
m entu, czyli ogłoszenia w yjątkow ych  
praw, które podobno, jak  m ów ią n iek tó ­
rzy, oddaw na są już przygotow ane i trzy ­
m ane w  rezerw ie. Oczywiście, no tu je  to 
jako  praw dopodobną pogłoskę.

* *
Tak się m niej więcej p rzedstaw ia ją  za­

sadnicze m yśli francusk iego  au to ra  w 
spraw ie stosunków  w ew nętrznych  w Pol­
sce. W idzim y z tego przeglądu, że F ra n ­
cuzi są  zaniepokojeni bezładem  p a n u ją ­
cym  w Polsce. W szyscy bez w zględu na 
p rzek o n an ia  polityczne, oczywiście w y­
jąw szy kom unistów , życzyliby sobie, aby 
w Polsce nareszcie zapanow ał ład  i  po­
szanow anie prawa, aby w ieszcie w iado- 
m em  było, do czego P o lsk a  dąży i jaki m a  
program . Nie m ożemy spodziew ać się 
zauafn ia  zagran icą , jeżeli w Polsce sy tu ­
acja polityczna o p arta  bedzie n a  znakach  
zapy tan ia  i przepow iedniach. W  podob­
nych w aru n k ach  tru d n o  mówić o pożycz­
ce zagranicznej, o k tó rą  rządy  polskie tak 
się ubiegają. K redyt czyli pożyczka, to 
kw estja  zau fan ia  i jeszcze raz zaufam a!

S tan isław  Jagusz.

Co robić.
Z okazji akcji wyborczej w Gnieznień- 

sk iem  odbyło się w  Środzie zebranie w y­
borcze, n a  k tóretn  p rzem aw iał poseł W i­
tos. W yjm ujem y z jego przem ów ienia 
ustęp  n ad er ak tu a ln y , n a  tem at: „Co
robić".

Nie zdziw ią się Sz. Zebrani, że zam il­
czę dziś o tem, o czem ta k  w iele zresztą 
p isały  gazetyk a  wiec — o śrubow an iu  
budżetu, o mi [jardow ych przekroeze-

W  roku bież. mija 20 lat od czasu, gdy sze­
reg działaczy narodowych zapoczątkowało za­
łożenie Pol. Tow. Tatrzańskiego „Beskid". Ja ­
ko w ybitnie zasłużonych w  pracy około roz­
woju Beskidu wymienić należy pp, D ra Jana 
Galicza, insp. Kaiola Buzka, ayr. Fr. Popiołka,

Francuski m inister spraw  zagranicznych 
Briand w ydał „memorandum" (projekt z uza­
sadnieniem) w  sprawie utworzenia t. zw. Pan- 
europy, t. j. unji (na w zór Stanów  Zjednoczo­
nych Ameryki Półn.) państw  europejskich. Me­
morandum to zostało wręczoie w  ub. tygodniu 
wszystkim  państwom europejskim, a m. in. i 
Polsce.

Na wstępie tego memorandum Briand uza­
sadnia przyczyny, które skłoniły go do inicja­
tyw y  stw orzenia unji państw  europejskich. W  
dalszym ciągu znajdują się szczegółowe propo­
zycje, dotyczące organizacji Rady' w  Europie,

niach, o funduszach  publicznych, użytych 
n iep raw nie  n a  w ybory d la  s tronn ic tw a 
rządowego, o rozrzutności, o w ysokich 
poborach rozm aitych, świeżo upieczonych 
dygnitarzy , o funduszach  dyspozycyjnych 
z k tó rych  się nie rach u ją , o d je taeh  róż­
nych  wielkości, k tó re w7 okresie ogolnej 
nędzy podniesiono do dziesiątek  dolarów7 
n a  jeden dzień, o m nogości a u t lu k su so ­
w ych d la  w ielu w ielkich  i m ałych  sana- 
torów, k tó re  n ie ty lko kosztują, ale robią 
z Polsk i k ia j dziw ny napraw dę, w  którym  
z jednej strony orgja używ an ia  i przepy­
chu, z drugiej padół nędzy.

W szystko to iednak  m ożna usunąć, 
szkody m ożna pow etow ać, ra n y  zagoić 
może czas i p raca ; gorszą daleko rzeczą 
to robota, która deprawuje, która poniża, 
która łam ie w ole i charaktery, k tó ra  z 
ludzi robi narzędzia  zdolne do w szystk ie­
go, robi nikczem ników . Tego często n a ­
praw ić się nie da. to trw a  la ta  i pokolenia.

H istorja uczy, że każdy upadek naro­
du i państwa poprzedza upadek godności 
i innych cnót obyw atelsk ich .

P rzyk ładem  blisk im  i jaskraw ym , to 
Polska przedrozbiorow a i ów7 haniebnej 
pam ięci Sejm  grodzieński potw ierdzający  
praw ie jednoq*ośnie rozbiór w łasnej oj­
czyzny, to posłow ie szlachcice, którzy za 
ten  czyn straszny szukali zapłaty. To słu- 
żalstw o i upodlenie się  m agnatów  w  okre­
sie  n iew oli.

To pow inno być niety lko Douczające, 
ale też i odstraszające. A jednak!

Glos ze sali- „Co robić obecnie?
Co robić, pytan ie aktualne, odpowiedź 

dość tru d n a  choć p rosta  zupełnie.
W  P olsce nie m oże trw ać w ie c zn a  

w ojna pom iędzy Sejm em  i Rządem , m u si 
ona być skończona, spór rozstrzygnięty.

Kto to m a zrobić?
Jedynie do tego pow ołanym  sędzją jest 

ty lko ten , kogo praw o zrobiło w łaseicie- 
lem  państw a, to jest Naród. Albo Sejm  po­
w in ien  dojść natychm iast do głosu, albo 
pow in ien  być rozw iązany, nie poto jed­
nak, by san ac ja  m ogła robić rozm aite fi­
gle, lecz bv narodow i dać m ożność roz­
strzygnięcia i zakończenia sporu.

Koniecznością państw ow ą jest oddale­
n ie tego rządu a pow ołanie tak iego któ­
ryby n ie oył prowokacja an i K onstytucj’ 
au i też społeczeństw a, a le był w  zgodzie 
z niem i,

T aki rząd albo będzie z Sejm em  w spół­
pracow ał. albo też przenrow adzi wybory  
zgodnie z istn iejącym  nraw em  bez gw ał­
cenia  w o li ludności. A w tenczas Po lska 
wejdzie n a  w łaściw e tory  z w ola swojego 
praw ow itego gospodarza.

Śm iganie batem , grożenie drągiem , ła ­
m anie kości m usi sie skończyć, a m usi 
nastąp ić  panow anie praw a i praca w spól­
na i w ytężona, która m usi odebrać zło 
nagrom adzone.

Ks. J. Londzina, Dr. J. Rostka i innych.
Z okazji 20-iecia istnienia „Beskidu" w j da­

ny został rocznik P. T. T „Beskid Śląski w 
Cieszynie, z treścią bardzo urozmaiconą, jak 
już o tem donosiliśmy "

oraz parlamentu międzynarodowego "i stałego 
sekretariatu. ,

Propozycja Brianda wskazuje na możliwość 
stopniowego współdziałania w  Europie prze­
m ysłu rolnictwa i t. p.. ,

Jako dalszy stopień Paneuropy wskazuje 
nota na możliwość zaw arcia tym czasowego 
układu, w którym  w szystkie państw a uznałyby 
konieczność unji europejskiej Dalszym krokiem 
byłoby dopiero powołanie Rady europejskiej 
o raz parlamentu międzynarodowego i stałego 
sekretariatu. Briand uprasza o odpowiedź do 
lipca b. r.

Przegląd polityczny.
Czy Sejm będzie zwołany?

Pojawiła się w  prasie niesprawdzona w ia­
domość, że Sejm będzie zw ołany z końcem 
czerw ca, „o ile zechce ooradow ac nad konsty­
tucją". Pogłoski tej nie należy traktow ać zbyt 
poważnie.

' Blok wyborczy stonnictw chłopskich.
Po* uchwale W yzwolenia blok w ybor­

czy  stronnictw  chłopskich jest zapewniony. Nie 
pójdą więc chłopi do w yborów  rozoici, lecz 
pod jednvm sztandarem  zielonym.

„Niech datizą Sejmowi pracować".
Pod tym  tytułem  ogłosi! w „Gazecie Chłop­

skiej" artykuł poseł Dabski, prezes' .^-Stron­
nictwa Chłopskiego". Odpowiedzialność za od­
roczenie Sejmu i uniemożliwienie jego prac 
Dąbski zwala na M arszałka Piłsudskiego. Dąb- 
ski przewiduje rozwiązanie Seimu w  paździer­
niku lub listopadzie.

s Święto chłooskie.
1 Związek Chłopski organizuje w dniu 8 i 9 

czerw ca „Święto Chłopskie", polecając umaić 
dom y zielenią i chorągwiami zielonoczerw one- 
mi. W szędzie mają się odbyć w tym dniu de­
monstracje przeciwko dyktaturze, zaś wieczo­
rem akademie z deklamacjami i śpiewami.

Wielkie zebranie międzypartyjne chłopskie 
w Jarosławiu.

W  dniu 11 maja odbyło się w  Jarosław iu 
na targow icy olbrzymie zebranie ludzi z W y­
zwolenia, Związku Chłopskiego i Piasta. P rze­
wodniczył Jan Tepper z Strażow a. Jako mów­
cy wystąpili posłowie Sobek, Pieniążek, Szcze­
pański, b. poseł Gruszka, poseł Janusz i inni. 
Uchwalono szereg bardzo ostrych rezolucyj 
przeciwko obecnemu system owi rządów  i cały 
szereg postulatów gospodarczych. Zakończono 
zebianie odśpiewaniem pieśni: „O cześć wam 
panowie magnaci".

I Polski i ze świata.
Osobliwe ułaskawienie. „Słowo Radomskie" 

donosi, że skazany przez sądy wszystkich in- 
stancyj na 1 miesiąc więzienia za śmiertelne 
przejechanie robotnika, b. starosta radomski, o 
Guliński, został ułaskaw iony osobliwie orzez P. 
Prezydenta, który zamienił mu areszt na 500 zł 
grzyw ny, ponieważ p. Guliński tłum aczył się, 
że... służył... w  Legjonach (sic!) i t. p.

Ksmżka Telefonów Rzeczypospolitej. Za przykła­
dem Francji nasze M inisterstwo Poczt i Telegrafów 
zamiast wydawania p o s z c z e g ó l n y c h  K s ią ż e k  Telefo­
nicznych w każdym Okręgu pocztowo-teL-graficz- 
nym, przystąpiło do opracowania na rok 1931 jed­
nej wspólnej dla całej Polski książki, która ukaże 
sie pod tytułem  „Spis Ad mentów Państw ow ych i 
Koncesjonowanych Sieci Telefonicznych w  Polsce 
(z wyjątkiem m. s|[ W arszaw y)1'. —• Spis ten w  dro­
dze urzędowej będzie dostarczony wrszystKim ano- 
nentom telefonów w Polsce (z wyjątkiem abonentów 
w  arszawie) i w ydrukowany będzie w ilości 16.000 
egzemplarzy,

P an eu ropa.
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^ B C a S Ó W  g u m o w y c h

B E R S O M
Oocasy gumowe BERSON są o 25% 
tańsze od obcasów skórzanych, a prawie 
trzy razy wytrzymalsze. Dają one ela­
styczny i przyjemny chód, chronią rfało 
i nerwy ocT wstrząsu i utrzymują drogie 

obuwie w aobrym stanie.
NiecŁu-j k ażd y  zrobi p róbę! 

a przekona się o aleiach obcasów 
gumowych BERSON lepiej, aniżeli przez 

same słowa.
Oszczędność, którą 
z biegiem czasu 
osiągniecie, przyda 
się dobrze w gospo­
darstwie doraowem.

BER SO
dla każaego praietycznego człowieka

«
Wiadomość, o tak pożj tccznem wydawnictwie z 

uznaniem powinny przyjąć sfery przem ysłowo-han­
dlowe, gdyż umożliwi im ono szersze niż dotąd ko­
rzystanie z międzymiastowej komunikacji telefonicz­
nej, utrudnionej obecnie w skutek konieczności posia­
dania wielu książek telefonicznych., oraz da możność 
rozwinięcia żywej propagandy handlowej na całym 
terenie Państw a.

Szkoja zdrowia. W e wrześniu b. r. Związek 
L ekarzy Kasy Chorych w  porozumieniu z Kra­
kowską Kasa Chorych otw iera pierw szą w 
Polsce szkolę zdrowia. Zadaniem szkoły będzie 
szerzenie higjeny w śród szerokich w arstw  spo­
łeczeństwa. W  tym  ceiU odbywać się będą sy­
stem atycznie 2—3 razy  w  tygodniu w ykłady 
połączone z pokazami świetlnemi oraz demon­
stracjami. P rzy  szkole będzie też zorganizo­
w any kurs dla matek.

Podrożenie tytoniu o 25%? W  kolach rzą­
dowych opracow yw any jest plan podwyższenia 
dochodu z monopolu tytoniowego, co podwyż­
szy ceny w yrobów  tytoniowych. Jak  słychać, 
ceny w yrobów  tytoniow ych mają być pod­
wyższone o 25 proc. już od 1 czerwca.

KrcniKa wcjewódiKr,
Z Sejmu Śląskiego.

Drugie z rzędu posiedzenie Sejmu Śląskiego 
odbyło się dnia 2 czerwca.

Po zagajeniu przez marsz. Wolnego, jako 
pierw szy zgłosił się do głosu pos. Machej P 
P. S.), składając protest przeciw  usunięciu 
przez W ojewodę na pierwszem  posiedzeniu 
Sejmu 2 posłów komunistycznych ze sali obrad.

Na wniosek posła Korfantego punkt pierw­
szy dot. w yboru członków Rady W ojew ódz­
kiej odłożono na koniec porządku.

P>seł Korfanty stwierdził, że zaostrzenie 
kryzysu jest winą rządów  obecnych. Za dużo 
w  tej chwili jest w ydatków  na cele nieproduk­
tywne.

Stan bezrobocia na Śląsku. Śląsk'' Urząd W oje­
wódzki komunikuje, że w czasie od 21 do 27 maja 
br. liczba bezrobotnych na terytorium  ^Województwa 
Śląskiego zwiększyła sie o 190 osób i wynosiła 
33.833 osób, 2 tej cytry  przypada na górnictwo 6.047, 
hutnictwo 1.016, hutnictwo szkła 8, przem ysły: me­
talowy 2.763, włókienniczy '861, budowlany 3.227, 
papierniczy ,66, chemiczny 28. drzew ny 455, cera­
miczny 39. W ykwalifikowanych bezrobotnych było 
966. niewykwalifikowanych 16.983, rolnych 24, umy- 
słoyych  1.350. Uprawnionych do pobier-mia zasiłku 
byto 18.557 hezrobotnych. w tein ? a-kci: pomocy 
państwowej dla bezrobotnych na Śląsku korzystało 
1.369 osób.

KATOWICE (Usiłował pozbawić się Ły e ia \
Onegdaj w łaźni miejskiej w  Katowicach udłow ał 
odebrać -sobie życie były  posterunkowy policji W ła­
dysław  Krok z Czeladzi, W tym  celu będąc w w an­
nie — poderżnął sobie garło i tętnicę obu rąk. Nie­
doszłego samobójcę przewieziono do szpitala miej­
skiego w Katowicach. Istnieje nadzieja utrzym ania 
Kroka przy  życiu.

Z  R ybn ick iego .
RYDUł TOWY f Nieszczęśliwy wypadek). Dnia 27 

bm. o godz. 10‘30 spadt z rusztowania przy budow ie 
domu w  Rydułtowach 16-letni robotnik Arhtelik 
Ewald z Rj dułtów. wskutek czego doznał lekkiego 
okaleczenia głowy- Wymienionego niezwłucznie po 
wypadku odstawiono ilu szpitala S-ki Brackiej w 
Rydułtowach. Kto ponogi winę w wypadku, na razie 
nie ustalono. Dochodzenia w  toku.

PAWŁOWICE (Wypadek jmałócykiptyy). Dnia 23 
ub. m. najechał motocyklista Hercel alfons z Koń­
czyc na ul. Głównej w  Paw łow ie na kasjera gmin­
nego Korusa Edwarda i Piploka Piotra, w skutek 
czego odnieśli obaj najechani lżejsze okaleczenie 
tw arzy i gtowji. Motocyklista po wypadku usiłował 
zbiec, został jednak przez przechodniów p rzy trzy ­
many a następnie oddany w rece poiicji, która po 
stwierdzeniu tożsamości, sporządziła doniesit nia na 
v innego do władz sądowych. Okaleczonych Korusa 
i Pipiok.i odstawiono do miejscowego lekarza, gdzie 
udzielono im pierwszej pomocy.

MSZANNA łDomeli na sprzedaż). W ydział po­
wiatowy w Rybniku uchwalił sprzedaż domku, tak 
zwanego „m yta“, w Mszannej. Piśmienne oferty na­
leży': składać ;do 10 czerw ca w wydziale powiato­
wym pokój nr. 1. Sprzedaż domu tylko za gotówkę.

RYBNIK (Skazanie fałszywej zakonnicyj. W  tych 
dniach odbyła się w Rybniku iGzprawa sąaowa prze­
ciwko 26-letniej Augustymie Kopkowej, która nie bę­
dąc zakonnica, w  stroju klasztornym dokonała sze­
regu oszustw7 i złodziejstw. Okazało sie, że K. była 
już 26 razy karana (rekord!) za podoone cpr; wki. 
Sad skazał K. tymczasem na 2 i pół roku ciężkiego 
więzienia.

Z  L ubi i  n iecki ego.
PUSTA KUŹNIA (Przemyt), Dnia 25 bm na po- 

graniczu Pusta Kuźnia ^draż ' graniczna użyła browi 
palnej za ućiekaiacymi przemytnikami. Przem ytnicy 
na skutek oddania strzałów  w czasie ucieczki, po­

rzucili jeden worek z pomarańczami i je d tr  worek 
rodzynek, poczem zbiegli na stronę niemiecka. To­
w ar zakwestionowała straż graniczna.

Z  P szczyń sk iego
Ranny podczas pracy. Na kopalni Brada I w po­

wiecie pszczyńskim ranny został przy wybijaniu 
stempla górnik Rzepka Aleksander, lat 51. Życiu nie­
szczęśliwego nie zagraża niebezpieczeństwo

Z B ielsk iego
BIELSKO. Dnia 2 maja 1930 r. odbyło siy kon­

stytuujące posiedzenie Rady Zawiadc vczej, nowo- 
zalożonej spółki „Elektrownia Bielsko-Biaia, Spółka 
Akcyjna". Prezesem  Rady Zawiadowczej w ybrany 
został dr. Bernard Langrod, adw okat z Krakowa, a 
wiceprezesem radca budownictwa inż. Ernest Egger. 
w iceprezes Dolno-Austracjkiego Tow arzystw a E- 
skontowego z Wiednia. Komitet Wykonawczy7 spół­
ki składa się z prezesa, wiceprezesa i dra Zygmunta 
Robinsohna, adwokata w Bielsku. D yrektorem  spół­
ki został mianowany inż. F ryderyk J. Wellner, zaś 
odpowiedzialnym kierownikiem rucliu przedsiębior­
stw a inż. Jerzy  Blay, zatw ierdzony w tym eharukte- 
lze  przez Śląsk: Urząd Wojewódzki wr Katowicach. 
Inż Blay został jednocześnie zamianowany zastępcą 
dyrekiora przedsiębiorstwa i otrzym ał w raz z dy- 
rektorem  W ellnerem prokuę spółki. ,

ILOWNlCA (Sobótki). Tutejsza Ochotnicza Straż 
Pożarna urządza w  drugie św ięto Zielonych Świąt, 
t. j. 9 bm.. tradycyjne „Śląskie Sobótki", połączone 
z wycieczKą i różneirii urozmaiceniami. Początek 
uroczystości o godz. 3 ciej po południu. Bufet we 
własnym zarządzie obf'de zaopatrzony, po cenach 
bardzo przystępnych. W  razie niepogody odbędzie 
się' po poi zabaw a w  lokalu p. Józefa Hajdrycha 
O liczny udział z miejsca i okolicy uprasza — Ko­
mitet.

IŁOWNICA (W ycieczka). Tutejsze Koło Macie­
rzy  Szkolnej organizuje w czasie Zielonych św ią t 
8—9 czerw ca br. dwudniową wycieczkę do K łako­
wa. Zgłoszenia przyjmuje p. kier. Palowski, który 
udziela też bliższych informacyj.

Z  C ieszyńskiego.
CIESZYN (Wielka zabaw ludowa). Polski Czer­

wony Krzyż urządza w  dniu 7 czerw ca r. b. w saii 
im, Hassewicza zabawę ludową. Początek o godz. 
nie 8 w ieczorem  W stęp l zloty. Czysty dochód 
przeznaczony jest a w ysyłkę najbiedniejszych uzie- 
ci chorych do Rabki. — Uprasza sie o jak najlicz­
niejsze przybycie.

BOBREK (Festyn Macierzy Szkolnej). Miejscowe 
Koło M acierzy Szkolnej urządza w dniu 9 czerwca 
b. r. (drugie święte Ziel. Świąt) w  parku M:aererzy 
nad Bobrówką wielki festyn. — Początek o godzi­
nie 4 po południu. — W iele niespoozianeK i uroz- 
maiceń. — W  razie niepogody odbędzie się festyn w 
lokalach p. Brunera. — O liczne przybycie prosi — 
Zarząd.

„Tydzień Czerwonego Krzyża w  Cieszynie".
Od dnia 1 do 7 czerw ca b. r„ odbywa się w 
Cieszynie „Tydzień Czerwonego Krzyża".

Tydzień ten przeznaczony jest dla zbiegania 
funduszów na umieszczenie: chorych, ubogich, 
niedołężnych dzieci bez różnicy w yznania i na­
rodowości miasta Cieszyna w  koloniach letnich 
w Rabce.

W ystawa łowiecka. Zapowiedziana w kwietniu 
b. r. czasopismami śląskiemi i zawoaowem i pismami 
iowieckiemi W ystaw a łowiecka w Cieszynie doszła 
do skutku. Przygotow ania sa już w1 ostatniem sta- 
djun. na ukończeniu.

Główną i podstawową zasługą w urządzeniu 
W ystaw y położył Związek Leśników Polskich w 
Cieszynie, którego członkowie przyczynili się w  
znacznej mierze do tego, aby W ystaw a osiągnęła 
swój w ytknięty cel. W ystawiono liczne okazy daw ­
nych zw ierząt Śląska. Obok rzadziej spotykanych 
okazów wszelkich gatunków ptaków, od najmniej­
szego zimorodka aż do królewskiego gluszcza i orła, 
w idzimy zw ierzęta czworonożne, należące do tak 
rzadkich na Śląsku, jak dzik. gronostaj i żbik, a na­

w et już niespotykanych, jak wilk. W zorowe girlan­
dy rosochów jeleni i poroży rogaczy zdobią w spa­
niale ściany W ystaw y.

Cennemi okazami zasiliły W ystaw ę tutejsze przy­
rodnicze gabinety gimnazjalne, skoro doda się do 
tego wszelaka, tak nieraz kunsztowną broń kłusow­
ników, skomplikowane sieci, oka i żelaza przez nich 
skonstruowane, to  W ystaw a da ładny i pełny obraz 
rodzimej tutejszej fauny i sposoby jej tępienia.

O twarcie W ystaw y nastąpi w dniu 7 czerw ca 
1930 r. (sobota) o godz 13 w  południe w  salach W y­
stawy, Zamek, I piętro, w Cieszynie

W ycieczka na Stożek i Baranią. X. Okręg Sokoli 
w Cieszynie urządza zbiorową wycieczkę w  czasie 
Zielonych Świąt na Stożek i Baranią. W yjazd 8 VI, 
t. j. w  niedzielę lano, zbiórka w Wiśle, skąd o 10 
rano w ym arsz na Stożek. O liczny udział w  w y­
cieczce uprasza się członków i sympatyków.

Wpisy do gimnazjum na .ok szk. 1930-31. W  myśl 
ostatniego zarządzenia W ydziału Oświecenia Pum. 
wpisy do gimnazjum, do wszystkich klas, musza być 
2akoiiczom dnia 23 czerwca Egzamin w stępny bę­
dzie dnia 30 czerw ca o godz 9. Przedtem  naiezy 
przedłożyć m ettyke i ostatnie świadectwo szkoine, 
oraz złożyć wpisowe.

M aterjaf wym agany przy egzaminie do czterech 
niższych klas Dodany jest w Miesięczniku Peaago- 
gicznyu z maja 1924 z ta różnicą, że przy egzami­
nie do- kl. II wym aga się także znajomości języka 
rn endeckiego według podręcznika: Leonhadt-jakó-
bowiec: P ierw sza książka do nauki jęz, niemieckie­
go. — Dyrekcja gimnazjum im. A. Osuchowskiego w 
Cieszynie.

Stera Rozy na.
No tósz wóm ludeczkow ie m uszym  po­

wiedzieć, że ty n  Sejm  Słoński to sie w ar- 
Łlj o zaczął. Toż pon P ala rczyk  zaroz w niy- 
śli w nm sek, coby rzym ieśnicy nie płacili 
p od a tk u  obrotowego, bo sie chcieli przi- 
podobać kowolowi, co to z p an am i dzierży, 
a  chłopom  zeżroł dw a tysiące głosów 
Tam  baji tym  stolorzom, kraw com  i szew­
com a baji i inszym  tesz trzeba pumóei, 
ale pocósz ta k ą  gupote robić a  n ik ierym  
głowę ćmić, k iedy Sejm  .Słoński nim o 
p raw a  uchw olać podatku  obrotowego, bo 
to p a trz i do W arszaw y, a  jyny sanacyj 
nie chce m u pozwolić coby robił, bo sie 
b o j( że Sejm  w ykrziczy, jako  w kYaju 
biyda, i jako sanacyj szpatn ie gospodarzi. 
J a  ta k i to je. I tesz tam  te raz  je jeszcze 
kapkę cicho, ale sie już w arzi. A toż wóm 
w Sejm ie S łońskim  narzy k a li na  tych, co 
to m ajom  dw acet, trzicet i sto tysięcy na  
m iesiąc Z tego tam  w iela nie bedzie, ale 
je prow da, że tak ij w ielkij p łacy to by nie 
m usia ło  być. To je obdziyrani tych biyd- 
nych i to sie potym  nie dziwejcie, że naród  
sie bolszewizuje.

Ja, a  tesz wóm  pow iadom , że w Polsce 
chłopy sie organizu jóm  ja k  sto. Łoto w y­
g ra li szty ry  m an d a ty  n a  Litw ie, a  zrobili 
w ielki zjazdy — W yzwoleni, Związek 
Chłopski i P ia s t i wszycko idzie w  zgo­
dzie. Coros m iyni tam  je zdrajców . Łoto 
w Ja ro sław iu  było straszn ie  w ielki zeb ra­
ni a  w  całej Polsce ta k  jyny  se chłopi 
pow iadaióm , że se nie dają. A dyć u  nas 
tesz je tak . Dyć łoto w Puncow ie było ze­
b ran i Kółka, i nie było końca płaczom  
i narzykan iom , bo chłopiska p rzeca w ie­
dzą,, jak  je źle. Jedn i poszli do socjalistów , 
bo widzieli, że nirna zgody, inn i siedzieli 
duma, a te raz  wiedzą, że je źle, że sanacyj
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.ch okm iniła. Pow iedzioł im tesz jedyn, 
co sie należało  i każdy  był cichutko, bo 
wiedzioł, że tak  je.

Ja, ja  ludeczkow ie, nie bedzie lepszy, 
asz chłopi zaś pójdą, do swego. A jim  pra- 
w iym, że do tego jusz je niedaleko. Jusz 
baji Ju rek  Ł opratorz se głowę łómie, kany 
tesz potym  pujdzie. A łotoch wóm tesz 
była n a  W iśle, nale  je wóm  tam  szum nie 
jak sto, ale biydy asz piszczy. Czerwoni 
sie tam  roztopyrczają a sanatorzy  chodzą 
z chłosiym  n a  dół i jest im  m arkotno. A 
M onopolówka szynkuje kw itu le  i rachu je  
strzybnioki, za k iere goroli sprzedoł. Pono 

• w ybiyro sie do W arszaw y i chce zaw iyść 
tam  m ierloka obersanatoróm , bo sie boji, 
że se posiedzi pod capem  za te kw itule, 
co w gospodach kozoł, żeby goioli kupić.

A ha, łoto sie m u tesz śniło, że prziszeł 
do niego tak i sanato r, co to je nad  sana- 
to ram i i pow iado m u: ,No m onopolówka, 
dobrześ sie spisoł. Za te la  goroli łoto mosz 
zap łatę  i w ysuł m u  sam ych tak ich  p ięk ­
nych  strzybnioków  w ierte lik  i mógby za 
ty  p in iądze te la  kw itu le  kupić, w ieia mo- 
nopolówki w ychioł z gorolarai I tósz sie 
s traszn ie  cieszył, asz tu  naroz sie naszeł 
w ho te lu  H arb ieha pod fasadom  za te 
kw itu le  z pod K ubaionki w te niedziele. 
Aż go poty łobsiadły, tosz sie łobudził i 
s traszn ie  był rod, że je w łóżku przy babie, 
jyny  m u  było żol, że tego w ierte lika  n im a 
ze strzybniokam i.

Ja tóżech wóm  tesz zaszła do tej dzie­
dziny, k an y  to t e n i s y  k iedysi rosnęły. 
Terazykej jusz ich  tam  ]e mało. Ale zato 
fam  m iyszkają  sikork i : drozdy i tósz 
drozdy m iały  głos silniejszy i p rzep iskały  
sikorki, ja  tósz to tak. Nale ty  sikork i 
sie tam  bardzo nie spisały, bo zafajdały 
kapkę nasze chłopski gniozdo.

Ja, tósz sie tesz tu  zym nie Ju ra  i Jónek 
śm iejóm  i rob ią  błozna i p raw ią, że jo 
cosi o tym  wiym , jak  sie narodził W ujek 
ze starego  T argu. P rzeca to je sum eryja, 
żeby jo sie m ia ła  prziznow ać do takigo 
świnioi za. Jak  Ju ra  z Jónkym  nie p rze­
s taną , to im  skoczę do wola, aż im  h y rtóń  
zatrzeszczy. A jo w iym  za kim  J u ra  z 
Jónkym  gonili za młodu. Czy to jedyu 
je jich  bękort dzisiokej goni po iwiecie? 
Czy jich  n im a w Goleszowie i w Cieszynie 
aji w t Sejm ie Ś ląskim ?

Gospoda do wynajęcia
lub na rachunek zaraz. Bliższych lnformacj1 
udzieli ,

Karol Sliż
w Wiślicy, poczta Skoczów
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poda. i każdej psrj b a r d z o  
s k u t e c z n y  środek przeciw 
Za szybki skutek pozostanie 
ml każda pani wdzięczną. 

aA G e b a u e r, Stettln,
H. 13. Friedrich-Eberstr 105 (Niemcy)._ Dołączyć na 

. portorja.

Za darmo
upławom

Zegarek ze zioła
am erykańsk iego , niczem  nie ró żn ią ­
cego siq od praw dziw ego zło ia 14-o 
k a ra t. T y lk o  z a  z ł .  6 .9 5  zgm . 100

Na listow ne zam ów ienia w ysyłam y 
natychm iast elegancki p la sk i zegarek  
{według pow yższego rysunku) w yre­
gulow any do m inuty, chód dźw ięczny 
z 8-o le tn ią  g w arancją , 2 sztuki 13'—, 
4 szt. 26 .— , 9 szf. 43.50 — Lepszy 
gatunek  10.—, 13,—, 18.-—, 24.—. 
30 .—, Ze św iecącem  cyferblatem  9.50, 
12.— , 15.— i 18.—. Zegarek kryty 

Ankier z tn e m a  kopertam i am eryk. 14.—,  16. — , 19.—. 24 .—, 28' — , 
35 .—. Ł ańcuszki z am eryk. zło ta  l.bO, 4 .— i 6 .— zł. Takież z e g a r­
ki jak  ry su n ek  niklow e: 5.75, 2  sz. 10.50 — Za koszta przesyłki 
płaci kupujący .

„ Z e g a r p o l * *  — W s r t u w a ,  p l .  W a r e c k i  
S krzynka poczt, 504. addz . 38

K u p ię

małe ospodarstwo
do 5 m ó r g  z i em i ,  dobrej z ogrodem, 
zabudowaniam i, w pięknej okolicy Cie­

szyńskiego.
Oferty do tejże gazety pod L, K. L. 858.
f b TTTTn rTTn n r- in n n n ^ ^

50 ZŁOTYCH
dam  z a r a z  tem u, k to  mi u d zie li D h zszy ch  w ia ­
d o m o śc i, co  do  sk ra d zen ia  m o ich  p s z c z ó ł w  

n o c y  z 1 -sz e g o  na 2 -g ie g o  c z e r w c a .  
Gawelezyk, g o sp o d zk i, H aźlach .
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sprzedam
k o m p l e t n e  u rz ąd z en ie  w a rsz ta tu  szew sk iego , w ra z  

i n.as~,ną do szycia wierzchów.
W iadom ości w  Adm , „G łosu  Ludu S l,“

O- O
§ Hurtownia węgla X

Jerzego WilojzU t  jlfoczowie
X T e le f o n  4 5 .
V  d o sta rcza  w agonow o i n a  d ro b n o  z w łasn y ch  0

sk ła d ó w  n a jlep szy  w ęg iel g ó rn o śl. po zniżonych
V  cenah  ko p a ln ian y ch , jak o leż  k o k s b ryk iety  i w ę- y  
£ giel k ow alsk i. Specjalny węgiel do wy- x 
v pałania cegey lub wapna.
Q  R ów nież n a b y w a ć  m o żn a  pod  b u d o w ę g ierzyny  Q  

(sz lak ę ) ty lko w ayonow o, z a  w agon zło tych 40 '—  U 
6  0
<K><K>LOCO&O#OfiOb<>c><^<''-t>O#<>0 O *

i Dla ROLNIKÓW !
*
« a

Drut kolczasty ocghkowreAy 
i czarny, nowy i używany,

dostarcza tanio firma

« „OSTROJA" Wyroby Żelazne, 
| KATOWICE, ul. M ł y ń s k a  22.

«
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( F c z n o ś i ! B ac zn o ś ć

F i n  E m . B e r t a  n a s t ę p c a  M I I  Z A H A R S i l l

C ieszyn* Głęboka 54.
Ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność iż posiada na składzie wielki 
wybór obrazów religijnych, figur, krajobrazów, oraz artykuły m alarskie po

bardzo niskich cenacn.
Niniejszem donoszę P. T. Publiczności iż obrazy, które sprzedawają handlarze 

domokrążni pod moją firmą, nie pochodzą z mego składu, gdyż ie same obrazy 
sprzedaję o 5 0 %  taniej, uondnie wykonane — Można się o tem przekonać w sklepie.
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B A C Z N O Ś Ć ! BACZNOŚĆ!

Firaa J KonczaKmfci, Cftjzyn, nyaeK 1.19
polega wszystkim właścicielom gruntów i realności:

Pompy -Koror.u, nujlepszej jakości i o najrozmaitszej budowie razem z rurami, 
jakoteż i wszystkie inne gatunki pomp

Posiada najbogatszy skład wszystkie!, do budowy potrzennyct maierjało'w budowlanych, Jako to : 
Trawerzy, żelazo, drut do betonu, papy terowej, laku na dachy, cementu portlandz­
kiego, rolek sztukateryjnych, gipsu, okuć budowlanych, pieców, kuchenek, drutu ko1- 
czasteyo, siatek drucianych do płotów — wszystko po nader przystępnych cenach.

Główny dkład słynny en na całą rtzeczpospolitą Polską kopaczek Firmy „K okotka“
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Gmina szkolna Iłownica-Landek (pow. Bielsko) rozpisuje niniejszem

Konk urs
na budowę 5-klasowej szkoły powszechnej w Iłownicy według planów i kosztorysu zatwier­
dzonego przez Województwo Śląskie.

Plany i kosztorysy są do przeglądnięcia u Przełożonego gminy Iłownicy.
Zamknięte oferty wnosić należy do miejscowego Komitetu budowy szkoły na ręce 

Przełożonego gminy do dnia 15. czerwca b. r. godz. 12 w południe. Oferty wniesione po 
tym terminie nie zostaną uwzględnione.

Gmina szkolna zastrzega sobie prawo nadania buduwy zgłaszającej sie firmie bez 
względu na wysokość oferty. Komitet budowlany.

Uznane zastępstwo  
motocykli

DKW ---- —  BMW
Artykuły techniczne

cusn  w MOLIN, CIESZYN
Telefon 164 [Rynek 1 Telefon 164

Odpow. red. M aksym ilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Paw ła Mitręgi, Cieszyn.


